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« e u w i b e r i iń s l i ie i i t '
Nigdzie pewnie nie masz tyle i tak ważnych za­

bytków  starożytności słowiańskich razem zgromadzo­
nych , jak  w muzeum berlińskiem. Blaskiem okaza­
łych dzieł sztuki rozłakom ione oko , nie znajdzie lu 
dla siebie upragnionego nasycenia: opuści może salę, 
nieprzeczuwajęc naw et, jakie się w niej ukryw aję 
sk a rb y ; bo cóżby tu ważnego b y ło , pomyśli so­
bie n ie jeden ; — u rny  rzędami ustawione, nie odzna- 
czaję się ani pięknością form swoich, ani w spaniało­
ścią ozdób , różne niepozorne naczynia i sprzęty do 
potrzeb życia służące. Praw da, nie są to arcydzieła 
G reków  albo R zym ian, ale są to ważne historyczne 
świadki odległej przeszłości, co w niemej wprawdzie, 
lecz dość dla nas zrozumiałej mowie, opowiadają nam 
życie ludu, którego hislorya szczupłe nam tylko do 
chowała ułomki.

T e szczątki dają nam poznać stan oświaty naro­
du, jego świetność i potęgę, związki z innemi kraja­
mi ; i im bardziej w tych zapomnianej przeszłości za­
tapiamy się zabytkach; tym większe w nas wzbudzają 
podziwienie. Jak  skamieniałe szczątki zwierząt przed­
potopowych, zwracają myśl badacza do początku stw o­
rzenia: tak tutaj z ziemi, którą codziennie nogami na- 
szemi depcem y, wychodzą na jaw długo ukryte po­
mniki życia, tak licznego i silnego pokolenia, dopo­
magające dziejopisowi do rozpędzenia ciemności pier­
wszych wieków. W szędzie  prawie napotykam y kilka 
tylko stóp pod ziemią, na mogiły przodków  naszych, 
k tórzy  ulubione w życiu rzeczy, z sobą do grobu zabie­
rali, a teraz nam je jak gdyby na tysiącznoletnie powi­
tanie przesełają. Na takie pozdrowienie powinno się 
w  nas żywe obudzać uczucie! Czyliź na ten widok 
znikłego już świata nie znajdziem się w tem samem 
położeniu, w jakiem Rzym , którego mieszkańcy, podług 
zapewnienia ojców kościoła, zadrzeli z przestrachu, 

Rok pierwszy.

gdy niezliczone chrześciau ro je w ysypały  się naraz 
z podziemnych katakom b, i gdy drugi R zy m , uk ry ­
w ający się dotychczas pod stopami pierw szego, w y ­
n u rzy ł się z ciemnej otchłani.

N ie tylko historycznie, lecz i pod względem sztuki, 
zbiór ten nader jest ważny, ponieważ nam przedstawia 
najw ierniejszy obraz stanu oświaty i kunsztów. N ie­
mniej zajmuje każdego znawcę techniczna doskona­
łość różnych przedm iotów : urny  rozmaitego kształtu 
z popiołami w ziemi zakopane: powiększej części
rzadkiej są piękności. Podobnież narzędzia z bronzu, 
które, jak się to dość jawnie pokazuje, także w  kraju 
w yrabiane b y ły , okazują niepospolitą biegłość w w y­
rabianiu kruszców.

Zbiór berliński zawiera w ogóle 30 0 0  numerów, 
dwieście urn  i przeszło  15 0 0  kruszcowych lub ka­
miennych sprzętów. Sprzęty  ze z ło ta  i sreb ra , za­
pewne z obcych krajów  sprow adzone, służą za do­
wód, że Pomorzanie i inne ludy nad Bałtykiem mie­
szkające, obszerne związki handlowe ze wschodem 
zapewne utrzym ywać m usiały; grube łańcuszki srebrne, 
może w zamian za produkla krajowe, mianowicie za 
bursztyn nabyw ane, grube złote pierścienie znaczue'j 
wielkości, różne do ozdoby służące rzeczy , nadto 
pieniążki złote, srebrne, świadczą o zamożności i do­
statkach Słowian, Sprzęty bronzow e najdelikatniejszej 
ro bo ty , obrączki na g łow ę, na szy ję , na ręce, na- 
ramniki, haftki i sprzączki, szpilki; nadto inne ozdoby, 
zapewne ubiory  na konie i t. d . , miedziana broń, 
m iędzy innemi znaczna ilość narzędzi do dłotek n a ­
szych podobnych.

W szy stk ie  te przedmioty z b ronzu , pow tarzane 
także w  mniej szlachetnym kruszcu, żelezie, powię­
kszej części aż do niepoznania, mocno są zoxydo- 
w ane: rzadko tylko gdy przedmiot leżał w popiele, 
dość dobrze zachowany. Z kamienia także nie mało 
jest rzeczy, mianowicie berdysze, ostrza od dzirytów, 
maczugi i. t. d. Nakoniec bardzo w ażny, z miedzi
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w yrob ion y R elief przedstawiający kolosalną półfi- 
gurę człow ieka b ez rąk, Iwarz promienistą. P ocho­
dzi ona z klasztoru K olbac w  Pom eranii, i uchodzi 
za dawne pogańskie w endyjskie bóstw o słońca. D o ­
kładne opisanie w szystkich tych drogich szczątków, 
szczęśliwem  zdarzeniem zachowanych od zatracenia, 
m ogłoby w yjaśnić ciemność, która dotychczas pokry* 
w a°historyą naszych pogańskich przodków. Najlepszą  
do tego sposobność mają ziom kowie nasi mieszkający  
obecnie w  Berlinie; i  zapew ne zjawi się jaki m iło­
śnik słowiańskich starożytn ości, który nie tylko nam 
udzieli b liższej o tych skarbach wiadomości, ale nadto 
ważne ztąd dla historyi i życia pogańskich Słow ian  
w yprow adzi wnioski.

Literatura krajow a.
I* o e z y a.

J® o 6 o s #.
Oleksa D ob osz b y ł synem  wojskow ego polskiego 

dobosza , ztąd lud zow ie go w łaściw ie Doboszczukiem . 
Hajdamaka ten miał g łów ne siedlisko na Czarnej górze 
na P okuciu , w  dzisiejszym  obw odzie kołomyjskim, 
zkąd przestraszał okolicę i zapuszczał się nieraz w  
dalekie strony Pokucia i W ęgier . Bolechów w cza­
sie jarmarku napadł i  złup ił. K ochał się w  żonie 
niejakiego Stefana D zw inka i padł zdradzony od niej. 
Stać się to miało w  wielkim Kosmaczu. Niedaleko  
w si Barwinkowej pokazują na górze kamień, zwany  
kamieniem D oboszczuka. Dumka o nim jest najulu- 
bieńszą u  ludu, tak dla swej poetyczności, jako i mi­
łej m elodyi. ________

Po pod gaj zielony chodzi 
H ajdam ackiej wódzca m łodzi:
N ogę wspiera na toporzec,
W z ro k  w daleki sięga dworzec,
-Łoskot w strząsa połoninę,
To grzm i Dobosz na drużynę:

-N u ż e , nuże Czornohorce 
Z a w a tażk i, za toporce,
L ekkie skórn ie , pas szeroki,
I  jedw abne przywdziać włoki,
I  kiudżaly i rusznice,
W ra z  nam , w raz na wieczornice! — *

»»Oj D oboszu, ty  nasz panie!
Z la  to pora: jęczą  kanie,
U stóp mroczy się dąbrowa,
N ad  głowami dzięcioł kowa,
D ym ią g ó ry , szumią brody,
N a  zasadzki, na przygody. —**

» W  strzelbę dwie k u le , dw a noże 
Z a pas; resztę topor zmoże.
Czy się zdarzy , czy nic zdarzy,
T u  wam widzieć, tu  w tej tw arzy,
K to j ą  zaćm i, tem u wtulę 
W  pierś dw'a noże , w  łeb dwie kule.«

O północy przez Kosmacze 
Rozbudzona w rona kracze,
U Stefana Dzwinka żony 
M iga w dworcu żar ztlumiony.

-Z ająć drogi i rozdroża. —
T użeś, tużeś moja hoża!
U cisz, u tu l serce młode,
D aj och łodę , daj osłodę,
Spędź tęsknotę, zniszcz tę trwogę.
Czy śpisz ? -

— --N ie  śpię; spać nie mogę.* 
-Jesteś  sama?*

— --T a k ; przed chw ilką . . 
T e raz , sam a, sama tylko.** —

. W  noc i tuczę biegnę do cię,
Sąż rozkosze, sąż łakocie?*
— »»I łakocie i rozkosze 
W n e t zastaw ię, wnet zaproszę,
Uczczę hojno , przyjm ę ładnie,
A do serca uczta wpadnie;
Ho rozkoszna, bo milośna,
I w św iat w szystek będzie głośna.** —

-O dchyl, odchyl drzwi zawistne, 
N iech obejm ę, niech uścisnę.*
— --Zaim z, zaraz; ach! tą  razą 
Tw arde dzieli nas żelazo!-* —

-A le tw ardsza moja ręka,
I  stal przed nią i mur pęka,
I  p ryskają w szczęt zamczyska.
Czy odm ykasz, czy niech p ry sk a?-
— --O , dłoń moja ni odmyka,
N i uściśuic rozbójnika!** —

Z bark  rzęsiste zmiótł kędziory, 
Trzeszczą odrzwia i zapory,
1 z za odrzwi celne strzały 
W ra z  Dobosza pierś strzaskały.

•N uże, nuże Czernohorce, 
Pochwyćcie mię na toporce!
N iech nie ginę śmiercią m arną;
Zanieście mię w górę-czarną,
Tam na gó rze , tam daleko 
N iech mię w  drobny mak ro zs iek ą ;
K iedy w naszej Czarnogórze 
Zadm ą w ichry , w staną kurze,
N iech z  burzami przez doliny 
Grzmię — i straszę w raże — syny.*

--O j D oboszu, ty  nasz panie!
Cóż się teraz z nami stanie,
Gdzie noclegiem , gdzie gospodą,
Gdzie nam złożyć głow ę młodą?**
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..Tam, od wschoda do zaclioda 

Jak świat wielka wam gosjmda, 
Jasna, wolna i przejrzysta,
Niekiet znany wiatr tam śwista, 
Nicścigniony ptak tam kula:
N i Was szabla, ani kula,
Ani brndna inogil córa 
N ie  tknie ziemia, nie tknie chmura; 
Tylko zlekka nocną, ciszą 
W iatry do snu zakołyszą,
Halikiem zlecą rody ptaszę 
To w gościnę, to na paszę.»

Xatne/i Ryd&yńsHh
(P o w ieść .)

N ajokazalsze  gmachy, najsta roźy ln ie jsze  naw et ru i­
n y  są ty lko  zim ną m artw ych g łazów  m assą , jeżeli nie 
m ają żadnego h isto rycznego p o d an ia , lub  jakiej p o ­
w iastk i, coby  z ich m urów  w y ro sła . N ajm niejsza o 
nich gadka w lew a n ie jako  w ich m artw ośó duszę, 
p rzy k u w a  do nich pam ięć, za ludnia ich pustość, chy­
lącą się naw et ich zg rzyb iałość  zielonym  zaw sze poe- 
zy i um aja bluszczem .

Jed n y m  z najrozleglejszycb gmachów W ie lk o  - p o l­
ski, jest zapew ne zam ek R y d z y ń sk i. N ie  do liczy ł on 
jeszcze  spe łna  dw óch w ieków , nie zczern ia ł starością, 
a przecież dziw nem  zdarzen iem  w y p rz ęd ła  się już z 
jego m urów  pow iastka, godna T ęczyńskich  lub K az i­
m ierskich zw alisk. K tóż wie, czyli ten  gmach og ro ­
m ny nie stanął na miejscu jakiego staroży tnego  dw orca, 
po  k tórym  tę gadkę i jej w idm o odziedziczy ł.

A le jakże nazyw ać to  gadką tylko, co w  tak głę- 
bokiem  p rzek o n an iu  okolicznego ludu tam żyje, co w 
każdym  ro k u  zam kow e w idzą służebniki, na co w re- 
ście jedna  z m ieszkających tam K siężniczek, w łasnem i 
p a trz y ła  oczy.

R ó żn ie  różn i w idzen ie to  opow iadają, ja powiem , 
jak słyszałem , a słyszałem  z ust pew nych. W  zam ku 
R y dzyńsk im  jest kap lica , p rzed  kaplicą p o k ó j, a w 
tym  poko ju  ob raz  kob ie ty  w yższego stanu. K to  jest 
ta  kobieta, k to  ją m alow ał, zaw iesił, zkąd się w zięła 
w  tym  zam ku? n ik t tego n igdy nie w iedział, n ik t w ie­
dzieć nie będzie . O b ra z  ten  nie ma nic uderzającego 
w  so b ie , oprócz surow ego nieco spojrzenia i ręk i 
jednej n ienaturaln ie jakoś po łożonej. Palce tej ręki 
zda ją się ja k b y  p rzesilo n e , skościałe po jakimś czy ­
n ie gw ałtow nym  — m oże zbrodniczym . N ic łatw iej 
w praw dzie  jak  o dom ysł p o d o b n y , w  którym  zape­
w ne i  cienia p raw d y  n ie  ma, tu  przecież prędzej w y- 
b aczy ćb y  go m o ż n a ; stara bow iem  i głucha wieść

k rąży ła  tu  k iedyś, jakoby  p rzed  niepam iętnem i czasy  
w  m iejscu tern jakaś zbrodnia spełnioną b y ć  miała. 
M ów iono  naw et i o dw óch sierotach, ale z  taką n ie­
pew nością i ciem notą rz e c z y , że n ik t praw ie tem u 
w iary  n ie daw ał. P izadko więc, bardzo  rzad k o  o tern 
mówili ludzie, b y lib y  naw et i w iecznie zamilkli, gdy­
b y  w idm o ukazującej się n iek iedy  w  zam ku kobiety , 
n ie  w y w o ły w ało  czasam i z pam ięci lej bolesnej p o ­
wiastki.

W id m o  to  n ie  k łóci tak  nielitościw ie spokojności 
zam kow ych m ieszkańców , jak  się to  gdzieindziej dzieje. 
S po tykają  je  ty lko n iek iedy  klęczące n a  k u ry ta rz u  i 
za top ione w  m odłach ; gościom naw et nocującym  w  
przykap licznym  pokoju , cichem ty lko  o p ó łn o c y  p rz y ­
pom ina się stąpaniem ; niew iast jednakże  i d robnych  
dziatek  n igdy  snu  nie p rze ryw a, jak b y  na w rodzoną 
ich lękliw ość w zględne.

J e s t  przecież w  każdym  ro k u  jedna noc straszliwa, 
o k ro p n a , k tó re j n ik t w  zam ku p rzespać nie m oże. 
T y ch  naw et, co nic n ie  w idzą, n ie  s ły s z ą , o niczem  
n ie  w iedzą, p o ry w a  jakaś febra niespokojności, zdaje 
s ię , że coś nadzw yczajnego przeczuw ają w  natu rze . 
P rz ez  całą tę n o c , choć niebo w  ko ło  tak jasne i 
pogodne, zaw sze się w aży  nad  zamkiem jakiś ob ło k  
czarny , a pobliższe drzew a ogrodu, choć żadnym  nie­
w zruszone  w iatrem , dziw nie szeleszczą. J u ż  od  je­
denastej godziny  słychać jakiś szum i ło sk o t w  ka­
p licy , jak ieś w yraźne chodzenie i  ustaw ianie sp rzę­
tów . K ry je  się służba zamkowa, śmielsi ty lko  bliżej 
p rzy s tę p u ją , s łuchają , zaglądają; tw arze  ich przecież 
b ledną; w znoszą się w ło sy , całe pow ietrze zda się, 
jakąś nasiąk łe  okropnością!

U derza  północ, rozlw iera ją  się same p rzez  siebie 
d rzw i k ap licy , zapalają się św iece n a  o łta rz u , lecz 
jakim siś dziwnem , bladera, b łękitnaw em  św iatłem  W i ­
dmo kob ie ty  w  b ia łe j i d ług ie j szacie, z rozpuszczo- 
nem i w ło sy , w yw iędłem  boleścią obliczem , k lęczy 
przed  ołtarzem . N agle zim no grobow e uderza w koło, 
ukazu je  się kap łan  w  ornacie ze mszą św iętą idący. 
O k ro p n y  w id o k ! . . . . k ap łan  ten jest kościotrupem , 
. . . .  g łow a jego trup ią , ręce kielich niosące kościam i 
ty lko. P op rzedzają  go dwa m ałe szkielety w  kom ­
żach , jed en  z nich niesie am pułk i, d rugi m szał 
ogrom ny.

Z aczyna się msza św ięta, kap łan  sk łada i rozk łada 
ręce, obraca się, p rzy k lęk a , czy ta w  m szale, gorąco 
się m o d li; dw a m ałe szkielety zdają się m odłom  jego 
odpow iadać, żaden przecież g ło s , żadne w estchnienie 
dosły szeć  się nie daje. W  chwili tylko podniesienia 
ciała i k rw i pańskiej, g łuchy odgłos kościanego dzw on-
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ka, głębokie przerywa milczenie. Kończy się obrzęd
  kapłan zasiada w  krześle — widmo przystępuje
do spowiedzi. O ! jak ie  gorąco modli się w p rz ó d y ! 
Jakiż to ciężar pierś jego rozpiera! Spowiada się, 
kapłan słucha i d łu g o , długo słucha. Ilez to łez i 
westchnień przerywa tę spowiedź! W ie lk i Boże! 
jakże straszliwem musi być wyznanie tego widma, 
i jaka zbrodnia jego! Patrz ,  pa trz ,  po trupiej cza­
szce kapłana, zimny pot zlewa się strumieniem, w 
wydrążonych oczach błyska płomień oburzenia, wi­
szący obraz kobiety cały czernieje — jakiś głuchy 
grzmot daje się słyszeć nad zamkiem! . . . Drobne 
dwa szkielety, klęcząc i modląc się, zdają się błagać 
za w in n ą! — W y zn a ła  już wszystko, i schyla głowę 
i bije się w piersi na zuak żalu i skruchy — bije 
silnie — płacze i czeka. Czeka chwil kilka — wre- 
ście podnosi na kapłana wzrok błagalny i mówi -  
p r z e b a c z e n i a !  a kapłan jej grobowym odpowiada 
głosem: N i e  w t y m  r o k u  j e s z c z e !  . . .  I k i e ­
d y ż  . . .  k i e d y ż !  . . .  odzywa się widmo; ka­
płan milczy — wskazuje jej na dwa klęczące szkie­
l e t y  — znika — gasną świece — zamykają się drzwi 
kaplicy — jęk tylko długi słychać za niemi, i na 
raz wszystko cicho — i ani śladu tego, co przed 
chwilą b y ł o !

Filoloyia, filozofia i mUtematytia,
uw alan e ja k o  zasadnicze umiejętności nauko -  

w ego w ychowania.
(W y im k i z w ażnej rozprawy pana L.) 

f C i ą g  d a l s z y . )
K ry tyk  utworzyć sobie musi obraz wszystkich 

właściwości autora, czerpiąc je z pism jego, z cza­
sowych okoliczności, i z tego, co o nim z innych 
pisarzy wiadomo. Niepewność autora najwięcej się 
tyczy dzieł starożytnych. W  owych wiekach rzad­
kimi byli uczen i; ich nauki i poezye przechodziły w 
rękopismach z rąk do rąk, z pokolenia do pokolenia, 
i  tylko tradycyą się utrzymywało, kto ich by ł auto­
rem, a jak każda tradycya z czasem zatarła się. Już  
Alesandryjscy uczeni, którzy pierwsi zaczęli zbierać 
i wyjaśniać dzieła starożytności, uskarżali się na nie­
pewność podań ich właściwych autorów. W  później­
szych czasach weszło w modę naśladowanie i p rzy ­
swajanie sobie stylu starożytnych p isa rzy , wygóro­
wano w  tej dążności, zkąd się zrodziła chęć pisania 
dzieł W  ich duchu, i  wydawania ich pod ich nazwi­
skiem. Ze 130 komedyi Plaula, Marcus Terentius

V arro  tylko 21  uznał za oryginalne, Plaulyńskie. 
Byli i lekkomyślni autorowie, co, czy z żartu, czy z 
chęci popisywania się, przytaczali ty tu ły  dzieł nigdy 
nieexystujących. Znany by ł  z dawnych czasów z 
tego względu Arystobulus. W  końcu przyczyny, dla 
których dziś bezimienne lub fałszywoimienne pisma 
wychodzą, istniały także w starożytnych wiekach, co 
wszystko uzasadnia powody powątpiewania o pra­
wdziwości autora, i  usprawiedliwia ten rodzaj krytyki. 
Najwyższa trudność zachodzi przy  cstetycznem i nau- 
kowem osądzeniu dzieła. Filologiczna krytyka nie 
tworzy sobie ideału z estetycznych pojęć, które filo­
zofia a priori rozw ija ; ale z objawionej w pismach 
sztuki, prawidła jej odrywa, w system pewny porząd­
kuje, i podług tego zrobionego z utworów genialnych 
ideału, każde w szczególności dzieło sztuk pięknych 
mierzy. Takie kołujące się działanie, gdzie jedno 
drugiego razem jest warunkiem i wnioskiem, tylko 
przez zbliżenie wszystkich prac filologicznych p ro­
wadzi do dokładności. T ą  samą drogą postępuje 
krytyka w dziełach rozumu. Produkt każdy ,  n p .  
filozoficzny osądza się nie w stosunku do absolutnej 
teoryi prawdy, ale w stosunku do całego filozoficznego 
systemu autora; w stosunku do teoryi szkoły , do 
której należy; wreszcie do filozofii, do jakiej się cała 
starożytność wzniosła! K rytyka przechodząc w ten 
sposób wszystkie gałęzie nauk, umiejętności i sztuki, 
o ile w' pismach Greków i Rzymian są złożone, daje 
nam pojęcie całej starożytności we wszystkich kie­
runkach, któremi się duch wieku ow'ego objawiał, i 
jest dla tego najwyższym szczeblem filologii.

Filologiczne ukszlałcenic do tego doprowadzone sto­
pnia, wysokiego jest znaczenia, i niezaprzeczonych ko- 
rzyściw  naukowej budowie nowego świata, co się na sta­
rożytności wzniósł fundamentach i na nich opiera. Zro­
zumienie wiekami od nas oddalonej przeszłości ukoń­
czonej w swoich granicach; pojęcie oświaty tak mło- 
dociannej, tak bujno zakwillej; obeznanie się z ży­
ciem dwóch tak potężnych duchem narodów , z cha­
rakterami hislorycznemi tak wielkiemi przez zasługi, 
tak wzniosłemi przez cnoty, z dziełmi niezrównanemi 
dotąd w swym rodzaju: to wszystko ukształca ro ­
zum, gust i serce w sposób, jakiego ani nowożytna 
litteratura, ani tłumaczenia dzieł klassycznych nie na­
stręczają.

f  Koniec o f lo lo g ii;  o filozofii następnie.)



is ?  <§»
Wielu itiatoryhów bardzo mylnie pojm uje  

rzą*l za panowania JPiaslów.
M o ż e  żadnego na  świecie rządu , bardz ie j n iesko- 

ślawiono, jak Polski za  panow ania  P iastów . W y n i k ło  
to  z l ą d ,  źe późniejsi h is to rycy  lekce w aży li ,  a n ie­
słusznie, s tarych k r o n ik a r z y : że stali w  stosunkach z 
d w o re m , że rzem iosła  h istorycznego nie mieli za k a ­
p łańs tw o  narodow e, że chcieli dobroczyńcom  spoko j­
nie jsze panow anie  u c z y n ić ,  źe dom ow e stósunki cu­
dzoziemską miarą m ierzy li ,  źe przewidywali tylko 
b liższą ,  a nie najodleglejszą p rzysz łość .  N iek tórzy  
ostatniego w ieku  h is to rycy  obłąkali  się tak dalece 
w swojej d r o d z e ,  iż k ró lów  i książą t,  o których 
sami pow iada ją ,  źe ich n ik t nie s łuchał ,  obsadzają 
na  nieograniczonej,  zupelne'j, ścisłej i praw em  s ta rszeń­
stw a dziedziczne'j w ładzy .  R z u ćm y  szybko  okiem na 
najs ta rsze  c z a s y ,  trzym ajm y się ile możności świad­
ków  spółczcsnycb, a zobaczym y  rzecz inaczej.

Lechia w  środku  IX. wieku przez  skupienie tych 
pokoleń, k tó re  się chciały bronić przeciw  Sasom, po ­
w sta ła  i w yn ios ła  g łowę na zachodzie s łowiańszczy­
zny. P row adz iła  w praw dzie  w o jn y  z naczelnikami, 
kniaziami, ale ro s ła  nie podbijaniem, lecz przym ierzam i 
pokoleń. J e j  o sady  sk łada ły  się z ludzi jednego 
stanu, ziemia nie b y ła  podzielona m iędzy właścicieli. 
Lasv ,  łąki,  pasieki, trochę rolnictwa, handel czerwcem, 
końmi, b y d łe m , . skórami zwierząt dzikich, a może że­
lazem, ołowiem, solą i bursztynem , b y ły  źródłami za­
robku .  W ł a d z e  miała n iebardzo  w ym yślne i religijne, 
kom una lne ,  sądow e ,  w o jenne ,  centralizowały  się w  
wiecach, to  jest w  zgromadzeniach ojców familii czyli 
starszych, P rz ed  każdą wojną w ybierano  wodza, ale 
jak w ojna zaczęła być ciągłą, ten w ódz czasowy 
(może Ziemowit)  został wodzem dożywotnim, jak K a­
ro l W ie lk i  Karolem, czyli królem. W ła d z a  wiecowa 
u trzym ała  się nad wodzem dożywotnim. Skoro  ży ­
cie pasterskie i rolnicze z  okoliczności zachodniej E u ­
r o p y  przekszta łc iło  się w  Lechii na wojenne, naten­
czas starsi już  nie z gromad wieśniaczych, ale n a tu ­
ralnie ze stanu wojskowego, to jest z rycerstwa w y ­
chodzić musieli. J a k o ż  czy tam y w Gallu, że przed- 
niejsi r y c e rz e ,  tow arzysze  d w o ru ,  czyli c o m  i t  es  
żyją  poufale z Bolesławem Wielkim, z żonami swemi 
do s lo lu  królewskiego siadają ,  króla w  sądach, po 
zamkach, w w o jsku  zastępują. K ró l sam się p ro w a­
dzeniem m łodych  ry c e rz y  trudn i i ich przewinienia 
chłostą w  łaźni karci.  Bolesław  śmiercią i życiem 
rycers tw a rządzi,  bo  jest zaw sze w  wojnie , stoi za 
w sze  p rzed  n iep rzy jac ie lem ; więc choć w  swoim na­
rodzie  s ta rszym  jest tylko b ra tem , przecież bratem

obozow ym  g łów nie  dowodzącym. B olesław  przed 
swoją śmiercią na wiecu gnieźnieńskim w y ro b i ł  tron 
po sobie dla syna  Mieczysława, którego k u  większe'j 
pewności n aw e t  spółrejentem uczyn ił ,  bo  nad  są d o ­
wnictwem prze łoży ł .  A le M ieczysław polubił pokój 
i w  poko ju  znikła zaraz  potrzeba karności wojennej,  
znik ła  naw et po trzeba  w odza  dożywotniego, czyli 
k ró la ,  a fem samem zn ikną ł  r z ą d ,  pęk ło  posłuszeń­
stwo, zerw ała  się  ca łość ;  rozdrobn ione  pokoleniakul-  
baczyli sobie mniej zamożni, ale bitniejsi od M ieczy­
sław a ryce rze  i M asław  o w ład a ł  M azow sze .  — Po 
śmierci M ieczysława Kazim ierz ma lat dwadzieścia, 
przecież jest silne s tronnic tw o, które, jak mówią p ó ­
źniejsi historycy, koronacyą odw łoczy, s ło w y  zaś rze- 
telnemi stronnictwo, co w ładzy  w  jednym  Piaście nie 
chce. M ajestat t r o n u ,  k tó ry  jako insty tucya cudzo­
ziemska od zachodu, a mianowicie od cesarzów przez  
R y x ę  do  Polski się wciskał,  już zn iew aży ł,  z a s t r a ­
s z y ł ,  o b u rz y ł  s ta rą ,  odwieczną lcchicką braterskość. 
T e n  to  majestat w ypędza  R yxę  i w ypędza  je j  syna 
K az im ierza ,  k tó ry  dopiero ze saskiem wojskiem do 
Polski w ra ca ,  bo  saskich chciał obyczajów'. K a z i­
mierz p rz y  śmierci swojej, jak u trzym uje  D ługosz, pro- 
źbą tylko jedna baronów7, ż e b y  p i e r w o r o d n e g o  
j e g o  s y n a  r o z t r o p n o ś c i ą  i w i e k i e m  z n a k o ­
m i t s z e g o  z a  k r ó l a  p r z y j ę l i .  M imo te p roźby  
ojcowskie b y ło  jednak wielu przeciw ników, aż na ­
reszcie arcybiskup Stefan koronuje Bolesława II. M ło ­
d y  król nieotacza się cudzoziemskim majestatem, ale 
rzuca się do  obozu  m iędzy ryce rs tw o ,  i znow u jest 
panein życia i śmierci, bo  jest głów nie dowodzącym  
i w  ciągłej wojnie. Ale zatargi R z y m u  z Cesarzem 
odbijają się w Krakowie, św ięty S tanis ław ginie przez 
z b ro d n ią ; tę naród  karze  wygnaniem, bo  jej sprawca 
jest tylko dożywotnim przez baronów  obranym, a 
przez  arcybiskupa za tw ierdzonym  urzędnikiem. Syn 
Bolesława M ieczysław  miał już  lat dwanaście, ale 
nie ma m ow y o regencyi w  jego imieniu. W ła d y s ła w  
Herm an w  trzecim roku  panowania sprowadza tego 
M ieczysław a z W ę g ie r ,  żeni go z księżniczką ruską, 
ale mu tronu nie oddaje. Sądzono, że ten M ieczy­
sław został o tru ty ,  ale tylko przez n ieprzyjaciół ojca, 
żeby  się niemścił jego k r z y w d y ; lecz ze sta rych k ro ­
n ikarzy  żaden się niedomyśla, że dla p raw  do k o ro ­
n y  po  ojcu. W ła d y s ł a w  H erm an znow u  jak jego 
dziad  n iew ojenny  i znow u bez  pos łuszeństw a, bez 
poszanow ania  prawie p o dw ładny  wojennego Sieciecha. 
J e d n a  z córek W ła d y s ła w a  idzie za rycerza k ra jo ­
wego, bo  mała różnica m iędzy  Piastem a rycerzem. 
Niekontenci z Sieciecha rycerze, Zbigniewa tylko na-



luralnego królewicza w ynoszą na książęcia W ro c ła ­
wskiego, choć żyje, panuje i przeciw ny temu jest oj­
ciec. N ie mała w ładza rycerzy  i duchownych, kiedy 
na ich żądanie W ła d y s ła w  to w szystko zatw ierdza i 
ze Zbigniewem się, godzi. Znowu tylko na wojnie 
wyjeżdża Bolesław  K rzyw ousty  do g ó ry ; ale się pisze 
princeps polonorum et mari/imorum monarcha, M niej so ­
bie w ładzy  przypisuje nad Polanami i Chrobatami, 
aniżeli na Pom orzu: princeps znaczy tylko głównie 
dow odzącego, przedniejszego m iędzy rycerzam i, jak 
to  w  Gallusie dostatecznie w id ać ; monarcha zaś zna­
czy tu  prawem podbicia, prawem koniecznej uległości 
panującego, rządcę dziedzicznego. W  sądzeniu zdrady 
Zbigniewa, k tóry  przecie nad połow ą kraju  panował, 
już też łatw o się i ślepemu dom acać, że przedniejsi 
rycerze zebrani w  radę, a których M ateusz Cholewa 
patres conscript/ ,  a zatem senatem zow ie, więcej zna­
czyli niż panu jący , skoro względem śmierci i życia 
jednego z panujących rozstrzygali.

K rzyw ousty  w piśmiennym testamencie kraj dzielił. 
Praw da, ale to nam przeszkody nierobi: małym by łyby  
dowodem wszelkie dyplomata i pisma książąt. Ze P ia­
stowie chcieli być nieograniczonym i, dziedzicznymi, 
panami wszystkiego, że tak pisali, jakby b y li, o tern 
niepow ątpiew aliśm y; tylko rozbieram y z tej strony 
py tan ie , o i l e  s i ę  w te m  u t r z y m a l i ,  o i l e  i m 
t o  p r z y z n a n o .  W reszc ie  testament ten b y ł w 
duchu prałatów  i baronów , musiał się stać ważnym, 
popularnym  nawet, bo słabił siłę jednego, w interesie, z 
korzyścią bardzo wielu; iż jednak nieuw aźanogo za pra­
w n y ; to ztąd wnieść można, że W ład y sław  łatwo, p ra­
wie bez oporu, pobrał braciom w ładzę. A le  że chciał 
być królem dziedzicznym na swoję rękę, sam jeden 
i na w zór zachodni, nielechicki, że żona urządziła w 
K rakow ie majestat podobny do cesarskiego; ulękła 
się tego znowu odwieczna narodowa braterskość i po 
staremu, jak niegdyś l\yxa  z Kazimierzem, tak i Agnie­
szka z W ładysław em  tam poszli, zkąd wciskali obcą 
formę i zagraniczną dworską wyniosłość. K iedy na 
w ypraw ie pruskiej zginął H enryk , bracia zaczęli się 
kłócić o spadek i zdali się potem na sąd duchownych 
i rycerzy. Musieli więc Piastowie poważać rycerzy, 
skoro się ich w yrokow i poddali. Książęta śląscy, 
k tórzy  już powagę monarchii inszą z Niemiec p rzej­
mowali, pogardzili tym wyrokiem poddanych, ale też 
narobili krzyku pom iędzy rycerstwem  całej Lecliii i 
jednak musieli się skłonić. Bolesław  K ędzierzaw y 
b y ł książęciem, a Jaxa  z M iechowa i Świętosław 
ofiarowali rządy  Kazimierzowi. N a czem ma polegać 
nieograniczone i absolutne panowanie Kędzierzawego

nad całą Lechią, to (rudno w ykryć, bo jego i w K rako- 
wskiem mało kto słuchał.*) Po śmierci Bolesława spór 
m iędzy małoletnim Leszkiem a M ieczysławem  starym
0 w ładzę nad Krakowem pierw si z duchownych i 
rycerzy  rozstrzygali, to jest książęcia z rodziny P ia ­
stów  sobie obierali. M ieczysław, że sprow adził Kie- 
tlicza świadomego rządów  zachodnich, że ścisły mo- 
narchiczny porządek we wszystko chciał wprowadzić, 
o bu rzy ł także na siebie starożytną lechicką b ra te r­
skość i znow u jak przodek Kazimierz i jak bra t W ła ­
dysław , na w ygnaniu pokutować musiał. Synod łę ­
czycki za. Kazim ierza Sprawiedliwego r. 11 8 0  odpra­
wiony, k tó ry  historycy chcą uważać za pierw szy p ą ­
czek senatu, b y ł  zwyczajną starożytną naradą wieco­
w ą, k tóra od duchowieństwa i ojców familii p rzed - 
chrześciańskich, przeszła w ręce prałatów  i baronów  
to jest starszych księży i starszych rycerzy. Toć 
prawda, że w  dalszych wiekach nietylko w  senat, ale
1 w sejm i w najjaśniejsze stany się zamieniła,

K iedy M ieczysław  Stary  użalał się przed sena­
tem cesarskim, natenczas w swej skardze przyznaw ał 
ludowi w ładzę nad sobą , bo w edług podania spól- 
czesnego K adłubka w yrzekał, że mu odebrano rz ą d y : 
» b c z o s k a r ż y c i e l a ,  b e z  s ę d z i e g o ,  b e z  ś w i a ­
d e c t w ,  b e z  w s z e l k i e g o  p o p a r c i a  p i s m a m i ,  
b e z  p o z w u ,  b e z  p r z e w i e d z e n i a ,  b e z  j e g o  
z e z n a n i a . "

Senat zaś cesarski rozwięzując skargę M ieczysła­
wa, ośw iadczył w yraźnie »że Polakom niemożna za­
przeczać praw a obierania sobie książęcia, gdyż to je­
dno jest mieć rządcę niezdatnego albo wcale niemieć 
rządcy ; ani się godzi Kazimierza przez nienawiść dla 
jego cnot z panowania strącać.« **)

( Dokończenie nastąpi.J

Przegląd pism*

P a m i ę t n i k  n a u k o w y  k r a k o w s k i  Nr .  8. zaw iera 
nader zajm ujący roni an sowo-historyczny artykuł:

Ostatek życia Joachima Murata przez A. D u ­
m a s ,  przełożony ua polskie.

M urat w ystępuje tu  jako  tułacz w okolicach T ulouu ści­
gany od rząd u , ukryw ający się jużto u siostrzeńca swego 
B onafoux, kapitana frega ty , jużto u P. M aronin , obrońcy 
sadow ego, m ającego w blizkości Tulonu w ioskę, w  ktorern- 
to ustroniu M urat cały miesiąc spokojnie m ieszkał. Lecz 
gdy nadzieja pozostania w Francyi upadla na zaw sze, trzeba 
było koniecznie u c iek ać : uczyniono w szelkie przygotowania,

*) W ie lk ą  w ładzę przypisuje mu Ossoliński w  rozpra­
wie O r o z i n a i t c m  n a s t ę p s t w i e  n a  t r o n  z a  P i a s t ó w .  
Lwów 18-33.

#*) Cap. X II.



m 4 S 9
ale gdy zamówiony statek w oznaczonym czasie nie przybył, 
k ró l w  niebezpieczeństwie b ierze łódź ry b ack ą , k tó ra  go na 
okręt zawieść miała. Tymczasem rybak, dom yślając się rze­
czy , zmienił nagle swe zdanie i w ysadził go znowu na ląd, 
gdzie liczny oddział żandarm ów , szukających k ró la , wszy­
stko przetrząsał i tropił. Joachim  ukry ty  w  zw aliskach mu- 
r u , uszedł szczęśliwie icli pogoni.

N akenicc 22. Sierp. 1815. o 10. godzinie odpłynął na sła­
bej łodzi ryback ie j, kierow anej przez trzech ofliccrów m ary­
n a rk i, dążąc do K orsyki. T u  w ytrzym ać musiał straszliw ą 
bu rzę : w  chwili zajaśniała błyskawica, zaryczał grzmot, le k ­
ka piana w ystąpiła na pow ierzchnią wody i lodź zadrzala 
ja k  żyjąca istota. M urat poznał zbliżające się niebezpieczeń­
s tw o , "pow stał z uśm iechem , zrzucił kapelusz, rozgarną! dłu­
gie w łosy , w ciągał w  siebie oddech bu rzy , ja k  na polu bi­
tw y zw ykł by ł w ciągać dym prochowy. W k ró tce  burza się 
wzmogła i wpadła na podróżnych ja k  dzielny rum ak, k tóre­
go nozdrza zieją  w iatrem i ogniem , którego rżenie je s t 
grzm otem , a z pod którego nóg  błyska piana bałwanów. 
Gwałtowny w icher ug ią ł maszt, gdyby w ą tłą  trzcinę i okrył 
lodź bałwanami. Położenie tych czterech osób było prawdzi­
wie okropne. W o d a  coraz bardziej cisnęła się do czółna, 
k ró l i jego towarzysze stali ju ż  po kolana w  morzu. W  ta ­
kim to stanie będących spotkał statek pocztowy pełniący 
służbę miedzy Tnlonem a B astią i w yratow ał tonących.

25, Sierp, k ró l wylądował w Bastia. K orsykanie przy­
ję li  go z największym  entuzyazm em : w krótce w yspa cała 
przem ieniła się w królestw o Joachim a. R ozbiegały się dzi­
wne wieści o zamiarach M u ra ta , którym  w ojsko z 900 ludzi 
złożone nadawało niejakieś podobieństwo do praw dy, gdy 
w'chodzil do A jaccio, cala praw ie ludność po za bramami 
miasta czekała na jego  przybycie. W ejśc ie  do miasta n a j­
wspanialszemu rów nało się tryum fow i, zaniesiono go na rę ­
kach do przeznaczonego mieszkania. W szystk ie  te okoli­
czności przejęły  duszę M urata najżyw szą radością i rzek i do 
swych tow arzyszy: -W idzicie , ja k  mnie przyjm ują K orsy­
k an ie , czegóż więc nie zrobią N eapolitańczycy!-

Od tej chwili M urat wszystko do w ylądow ania w  N e a 
polu gotować kazał. W  dzień odjazdu nad domem powie­
w ała chorągiew  Joachim a, ja k  gdyby nad zamkiem króle­
wskim. Ajaccio wspaniale oświecone, przepełniało się okrzy­
kami radości. Zaledw ie się M urat pokazał, powstał powsze­
chny okrzyk radości:' -N iech żyje Joachim ! niech żyje brat 
N apoleona i k ról N eapo lu !”

M ała flotylla M urata z dziesięciu małych okrętów , pod 
dowództwem dawnego kapitana fregaty z m arynarki nenpoli- 
tańskiej B a rb a ra , rozw inęla żagle. 8. Października znajdo­
w ali sie na wysokości Pizzo. T u Joachim  wszedł do szalu* 
py z 28 żołnierzam i i 3ma domownikami. M iał na sobie 
mundur g en era lsk i, spodnie białe , buty napoleońskie, pas 
z dwoma p isto letam i, kapelusz ze złotym galonem i kokardą, 
w rece zaś trzymał chorągiew , około której sjiodziewal się 
zgromadzić swoich stronników.

W  tej właśnie chwili zegar w Pizzo dziesiątą uderzył. 
B yła to n iedziela; w ielką mszę dopiero co rozpoczęto, a cala 
ludność zgrom adziła się na placu publicznym. K ról stanął 
pośród n ie j: ale nikt go nie przywitał. M urat poznał między 
wieśniakami dawnego sierżanta ze swojej gw arilyi, zblizył 
się do niego i rzek ł: »T avella, czyi i ż mnie nie poznajesz,
jestem  Joachim  M urat, twój k ró l, ciebie spotyka szczęście, 
że możesz w ołać pierwszy': „Niech żyje Joach im !- Grono
towarzyszące M uratowi powtórzyło z zapałem okrzyk króle­
w ski; zabrzmiało pow ietrze tym odgłosem, ale kalabryjczylc 
milczał i żaden z towarzyszów nie w ykrzyknął hasła — g łu ­
chy tylko szmer zaczął biegać po tłumie. Zrozumiał go Mu­
ra t ,  i usłyszał w nim odlegle ryczenie burzy.

„Do M onteliony!- zaw ołał nareszcie zniecierpliwiony 
Joachim  i ruszył pierw szy drogą prowadzącą do tego miasta: 
a  tłumy zawsze milczące rozstąpiły się i wolne otworzyły 
przejście. Łecz zaledw ie opuścił plac publiczny, rozruch po­
wstał w ie lk i, dał się słyszyć okrzyk „do broni, do b ro n i.« 
W k ró tce  zebrało się 500 lndzi zbrojnych. Tłumy gw ałto­
wnym rzuciły sie pedcm w pogoń za Muratem. M urat chciał

jeszcze do nich przem ówić, powiewając chustką; lecz w tej 
właśnie chwili powszechny nastąpił w ystrza ł: padł jeden  ofi­
cer i dwóch żołnierzy'. W  podobnych okolicznościach, gdy 
krew  płynąć zaczyna, nie ma ju ż  nadziei pojednania. M urat 
znał tę straszliw ą praw dę i wiedział, że stanowcze kroki na- 
głemi być powinny. P rzed  nim stało 500 uzbrojonych , za 
nim przepaść 30 stóp g łęboka; jednakże nie wahał s ię , sta­
nął nad je j b rzegiem , skoczył, upadł na piasek i podniósł 
się bez najm niejszego szwanku. G enerał Francescctti i ad­
ju tan t Campana poszli za jeg o  przykładem , skok ich również 
byt szczęśliwy i wszyscy dążyli ku brzegom morza. Lecz 
okręty składające flotę, zamiast popierać wylądowanie króla, 
z rózw iuiętemi żaglami uciekały na otw arte morze. Tak 
więc M altańczyk B arbara  nie tylko unosił m ajątek Murata, 
ale naw et jego  ocalenie i życie. Jednakże M urat nie wierzył 
w  tak  straszną zdradę, sądził, że to oddaleuie było wyko­
naniem jak iego  p lanu, a widząc łódź-rybacką na brzegu, le ­
żącą w  pośród rozciągniętych sieci, w olał na towarzyszów: 
„Pchnijmy j ą  na morze! - W szyscy  trzej z rozpaczą usiło­
wali zepchnąć czołno na wodę; nikt zaś z nieprzyjaciół nie 
odważył się skoczyć ze skały i ścigać uciekającego Joach i­
m a, zmuszeni więc inną udać się d rogą , kilka chwil wol­
nych nieszczęśliwym zostaw i i i ; lecz wkrótce pow stały stra ­
szne k rzy k i, poczem nastąpił powszechny w ystrzał, kula 
przeszyła pierś Campany; ale łodź ju ż  kołysały bałwany'. 
General Francescctti pierwszy do niej wskoczył, M urat po­
dobny k rok  zam ierzał, lecz ostrogi zaplątane w sieci, ni­
szcząc gw ałtow ne w ysilenie, obaliły go na ziemię. Zanim 
podnieść się zdołał, ju ż  go otoczyły tłumy i wraz "pojmanym 
został. Zaprowadzono go do zamku i wtrącono do więzienia.

P rzybyły  z wojskiem generał N unziante odebrał z N ea­
polu rozkaz stawić M urata przed sąd wojenny, jako  nieprzy­
jac ie la  publicznej spokojilości; skazanemu na śmierć dozwo­
lić tylko półgodziny dla odebrania re lig ijnej pociechy. Sąd 
zgrom adził się w nocy i wysłał kapitana Francesca T ro ja  
do w ięzienia, który się M urata o im ię, wiek i ojczyznę za­
pytał. ‘ N a  to zapytanie powstał M urat z wyrazem straszliwej 
godności: „Jestem Joachim  N apoleon, k ról obojga Sycylii,- 
zaw ołał, i rozkazuję ci wyjść natychm iast; schwytaliście 
m nie, możecie zamordować.- K apitan dopełnił rozkazu, a 
Joachim  usiadł i następujące pożegnanie żonie i dzieciom 
przesłał:

K a r o l i n o ,  kochanko mojego życia!
N adeszła nieszczęsna godzina, umieram na rusztowaniu! 

za chwilę nie będziesz miała m ęża, a nasze dzieci ojca. 
N ie wypuszczaj innie z pamięci. Umieram niew inny, sąd 
nieprawy odbiera mi życie.

Zegnam cię mój A chillesie, Letycyo, Lncyanio i Ludwi­
ko. Bądźcie mnie godni, panujcie nad przeciwnością, a 
m yśląc o tein , czem byliście, nie zapominajcie nigdy, czćm 
jesteście.

Zegnam was i błogosław ię, nie złorzeczcie nigdy pa­
mięci [mojej. N ajw ięcej cierpię w ostatniej chwili życia 
m ojego, że umieram zdalcka od dzieci i żony', że nie mam 
a n i , jednego przyjaciela , któryby zamknął oczy moje.

Zegnam  cię K aro lino , żegnam was dzieci, odbierzcie 
błogosław ieństwo ojcow skie, czule łzy i ostatnie ucałowa­
n ie ; nie zapominajcie nigdy o nieszczęśliwym ojcu!

P izzo , 13. Paździer. 1815.
J o a c h i m  M u r a t .

Po ukończeniu listu uciął sobie włosów i w łożył we­
w nątrz listu. W  tej chwili wszedł generał N unziante. Mu­
rat w yciągnął do niego rękę : „G enerale,” r z e k ł , „jesteś mę­
żem i ojcem , dowiesz się kiedyś, jak to  je s t bolcśuo opuścić 
żonę i dzieci; przysięgnij m i, że ten list dojdzie celu swego 
przeznaczenia.- — »„Na moje szlify!-- odrzekł generał ocie­
rając łzy z oczu. — „Dosyć, genera le , bądź odważnym, 
w szakże jesteśm y żołnierze, znamy się dobrze ze śm iercią; 
o jedne tylko proszę laskę , pozwol mi samemu dać znak 
w ystrzału !- aPotem zapytał się : „O której godzinie mam
um rzeć? — „„W yznacz j ą  s a n iN a j j .  p an ie ,--  odpowiedział 
generał. M urat dobył zegarka i rzek ł: »W yznaczam  czwar-



tą  godzinę, ju z  je s t po trzec ie j, o pięćdziesiąt minut proszę 
w as ty lko ; w szakże nie w iele wymagam?"

Gdy generał wyszedł z w ięzien ia , M urat k ilka cliwil 
chodził po izbie szybkim k rok iem ; potem usiadł na łożu i 
tw arz obiema zakry ł ręk am i; w takiej postawie zostając 
przez ćwierć godziny, przebiegł zapewne m yślą cale sw oje 
życie — od domu zajezdnego, czyli swojej kolebki, aż do 
pałaców kró lew sk ich , w  które go los zaprowadził. W sz y ­
stkie aw anturnicze koleje rozw inęły się w jeg o  um yśle, jako  
sen złoty lub powieść z tysięca i "jednej nocy; porzucił nako- 
niec tę w ew nętrzną zadumę, zbliżył się do zw ierciadła i u ło­
żył w łosy; dziwny więc jego  charakter teraz go nawet nic 
opuścił; zaręczony ze śm iercią, chciał w  pięknej przed nią 
stanąć postaci.

N akouiec w ybiła czwarta. M urat sam drzw i otw orzył i 
udał się na dziedziniec, gdzie ju ż  wszystko było w pogoto­
wiu. Dziewięciu ludzi i s ie rżan t, uszykowani w jeden sze­
re g , stali przed drzwiami izby sądow ej, naprzeciwko wzno­
sił się luur dwanaście stóp w ysoki, o trzy  kroki przed uiu- 
rem postawiono rusztow anie o jednym  tylko stopniu. M urat 
stanął na tem miejscu śm ierci, panując nad tludźm i, którzy 
go zabić m ie li; w ydobył z e g a re k , na  którym był portret j e ­
go żony , ucałow ał go i z zwróeonemi nań oczyma wydawał 
rozkazy nabijania broni. N a kom endę: pal! pięciu tylko 
strzeliło żo łn ierzy , a M urat stał nieporuszony, bo wszyscy 
p raw ie , nie chcąc odebrać mu życia , ponad głow ę celowali.

W  tejto  chwili najw spanialej zajaśniała owa lw ia od­
w ag a , k tó ra  tak w łaściwą by ła  M uratow i; nie zmienił ani 
jednego  rysu  tw arzy , ani jeden  muszkuł nie d rg n ą ł, a spo­
g lądając na żołnierzy z gorzką w dzięcznością, rz ek ł: »Nie
przedłużajcie mojego konania, proszę w as, mierzcie dobrze 
w serce, a oszczędzajcie tw arzy.- I  tymże samym głosem, 
z tą  spokojnością pow tarzał słow a śmierci jedne po drugich, 
ani zbyt w olno, ani n ag łe , ja k  gdyby wykonywał tylko obrot 
wojskowy. N a w yraz -ognia- padł przeszyty ośmiu kulami 
bez znaku życia , nic w ypuszczając zegarka , który  mocno 
ściśnięty w lew ej ręce trzymał.

Ż ołnierze podnieśli trupa i złożyli na  łożu , na którćm  
przed dziesięciu minutami jeszcze siedział.

Doniesienia literackie.
O  najnowszych tlziełach to W. X ,  Poznań- 

skiem z  f t r n A i ł  wyszlych.
(D  o ł t o ń c z e  n ie.J 

ć) Z  t e c h n o l o g i i  i a g r o n o m i i :
P rzew odnik do nowego sposobu pokryw ania p łask ich  dachów 

przez J .  F . D orna, z rysunkam i etc. przez J .  II. I ły  ('li­
tera. P rzełożył A. Krzyżanowski. W  Poznaniu 18-37. 

O stanie teraźniejszym chodowania merynosów, z niemieckiego 
,T. F . W agnera . W  Poznaniu 1837. ,

Uwagi gospodarskie Albrechta Błocka. (P rzekład  P . Znpań- 
skiego) w Poznaniu. W ysz ło  tomów trzy ; blizkie 
ukończenia.

O uprawie lasów, p iąte popraw ne w ydanie, ułożone przez 
A ugusta K otlę , (tłum aczone przez P . Zupańskiego). 
W  Poznaniu 1838.

F unt cukru za  15 g roszy  polskich  i t. d. W  Poznaniu 1837.
d) Z  t  e o 1 o g  i i :

N auka  chrześciańskn - katolickiej religii historycznym sposo­
bem dla u ży tku  szkó l elementarnych wyłożona  (z nie­
mieckiego ). Leszno 18-38. N akładem  i czcionkami E r­
nesta Giintliera.

Archiwum teologiczne na rok 1837; pismo pcryodyczne wy­
dawane przez X . K anonika Jabczyńskiego.

Słow a pokoju  i  m iłości ofiarowane panu Jaeckel pastorowi 
w Dobrzycy. P rzez X . F ranke. W  Poznaniu 1837.

, e) Z  l i t e r a t u r y  p i ę k n e j :
Zycie i  p rzyp a d k i Faustyna Felixa na Dodoszach Dodosiii- 

skiego  przez nieznajomego autora, wydane z rękopism a 
przez Edw arda R aczyńskiego. W  W ro c ław iu  1838.

S en , czyli E dward marzący. Pow ieść o ryginalna przez G a­
bryela  N aszb crg a ." W  "W rocławiu nakładem Zygm un­
ta  Sclilcttera 1838.

N owe rozryw ki dla dzieci (Tańskiej). W  W roc ław iu  1838.
W  druku znajduje się w W ro cław iu : Ziemiaństwo Koźmianu, 

dzieło w yborne. G.

Nia posiedzeniu tow arzystw a statystycznego francuzkiego 
dnia 18. Czerwca w P aryżu  odbytem przyznany i ofiarow any 
został p. A ndrzejow i Slow aczyńskiemu medal srebrny  za 
prace i badania w  przedmiocie statystyki. J e s t  to drugi me­
d a l, k tó ry  toż tow arzystw o p. Słowaczyńskiemu przyznało.

W y szed ł z druku 2go tomu pierwszy poszyt Pam iętnika 
tow arzystw a lekarsko-w arszaw skiego.

P . Ja s iń sk i przetłum aczył z francuzkiego jednoaktow ą 
kom edyą -Godzina m ałżeństw a- g ran ą  z wielkiem zadowol- 
nicniem widzów na teatrze Rozm aitości w W arszaw ie.

L. Jastrzębsk i wyda w krótce -Z biór pamiętników o da­
wnej Polsce.- _________

K raszew ski' ju ż  jeden  tom swej historyi W iln a  drukiem 
o g ło s ił, dwa następne gotowe do d rn k u , dwa jeszcze dalsze 
sposobi. Z  poezyi jeg o  toin 3ci w krótce z druku wyjdzie.

N o w o ś c i  c z e s k i e .  B racia P  r e  s z l ,  którzy ju ż  zoo­
lo g ią , botanikę, tcchnologiją i chemią wydali, redagu ją  obe­
cnie pcryodyczne pismo -K rok.- — H a n k a  gotuje nowe 
wydanie dzieł D obrońskiego. —- B eliefrysta  T y l ,  k tó ry  oko­
ło 50 dzieł teatralnych napisał . w iele fłómaczcń), w ydaje swe 
powieści i poezye. — AV niemieckim języku  wyszło w Cze­
chach dalszy ciąg topografii Som era, i Palackiego historyi 
Czech. — S ternberg  w ydał pierwszy tom czeskich kopalń. — 
Legis-G liikselig w ydał liisloryą p raw a czeskiego i życic D o­
brow skiego._____________ ______ _

Leo wydal nowe dzieło SM)fluid) ber llmt>crfali]cfd)id)te. P i­
smo Satjvluidu'v fiir iptjitof. mii) Nabite;.; mówi t a k o n i c m :  
H enryk L e o , jeden  z najlepszych niemieckich history­
ków , przebiegłszy cały obszar m ateryałów  historycznych, 
przeniknąw szy swym bystrym  wzrokiem ow ą od tylu uczo­
nych nagrom adzoną massę, wydobywa z niej mocą swego ge­
niuszu ogólne, każdemu wiekowi przewodniczące idee; wy­
świeca je ,  i zapomocą filozoficznych kom binacyi, częstokroć 
opartych na faktach, na pozor mniej ważnych, lub mniej zna- 
nycłi, okazałą sw ą budowę uniw ersalnej Iiistoryj wznosi. Od­
znacza go pomiędzy innemi re lig ijny  elem ent; ponieważ Leo 
je s t tego zdania, że wszystkie praw a i ustawy w  narodzie są 
tylko odcieniem re lig ii ludu,  i że w charakterze każdego 
państw a piętno relig ijne najw yraźniej się odciska; ztąd tak 
różne w  starożytności kształcenia się d rog i, ztąd jedność 
rozw ijających się wszędzie form od przew agi clirześciaństwa. 
Pomimo tego jednak  historyk ten tak w ielki nie je s t w olny 
od przesądów. N ie dość że wszędzie swoje filozoficzne upa­
tru je  principia; ale zaślepiony hyperarystokratyczną tenden- 
cyą , a nienaw iścią przeciw  liberalizm ow i, potępia i nicujo 
częstokroć najoczywistsze fakta, aby się tylko przy swojein 
u trzym ać, tak n p . w  historyi rzym skiej początkową formę 
rządu uw aża za arcydzieło; zaś T ullius Scrvius je s t podług 
niego ciu SBerbcrber ber a lten , e m fa d g n , IjerrUdjeu Ćrbtiuug i  eg 
arijło fra tifd ;cn  S tem s.
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